
L E C H
DZIENNIK POLSKI.

Sprostowanie Omyłek.

W  Numerze 1 6 . i  1 7 . W andy, bieżącego 
roku ̂  czytamy tłómaczenie VI. rozmowy 
z nocy III. w grobach Rzymskich Scypio. 
nów. .Test to wydatek z dzieła: L e notti 
romane al sepolero de Scipioni. Edizio• 
ne per  la seconda volta compiceta Roma. 
Ed: in Genova i8o4» NcLla S tam p eria  
Er ago ni T. 11. in 13.

„Życzyćby należało (mówi tłómacz) 
aby całe dzieło na ięzyk Oyczysty przeło. 
zone zostało. Rozpoczął wprawdzie tę 
pracę A m ilkar Kosiński, nie wiem iak da­
leko w niey zaszedł, ale wyiątki umiesz* 
ćzone w Mrówce Poznańskiey, kazały się 
spodziewać , iż przekład całości z niektó* 
remi odmianami co do stylu mógł odpo* 

Tom  TL *m
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w iedzieć oczekiw ania znaw ców . Ja  zmo- 
iey  strony (m ów i dalćy tłómacz) odw aży, 
łem  się w  piśmie ninieyszym  umieścić ro- 
zanowę V I. z nocy I I I .” —

Z naw cy L iteratury  O yczystey, z tego 
co tu  przytoczyłem , łatw o się przekonała, 
ze  ani tłómacz w  mowie będącego w yiąt- 
k u ,  ani szanow ny R edaktor W andy, n ie . 
czytali w yiątków  z tegoż samego dzieła z 
N ocy I. rozm ow y I I  um ieszczonych w  
D zienniku W ileńskim  1 8 1 9  roku  Tomie II . 
na karcie 284 —  3o5. W y ią t ek  te n , ie- 
den z  p ięknieyszych w całem dziele, udzie­
lił Redaktorow i Dziennika W ileńskiego Jan  
G w albert S tyczyński, Członek T ow arzy­
stw a N aukowego K rakow skiego , k tó ry  po­
siadał także cały rękop ism , pomienionego 
d z ie ła , w ypracow any przez Półkow nika 
B arońa C hłussow icza, Członka Ambassa- 
dora Państw a Rossyiskiego u  dw oru  M a­
dryckiego. —

Tłóm acz w yiątku  umieszczonego w  
W andzie (obacz w yżey), może w  nieco za 
nudnym  w stęp ie , chcąc dać poznać rys 
Ogólny dzieła , użala się w  k o ń cu , iz
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dla krótkiego zabraku pisma uczynić tego 
nie może , co do mnie iestem wcale prze* 
ciwnego zdania , i ńa poparcie go , znay- 
duią dowód we wstępie P. Styczyńskiego 
do rozmowy umieszczoney W Dzienniku 
W ileńskim. — Wymagać nie można aby 
treść iakowego dzieła krócey i dokładniey 
nad tę wyłożoną być mogła. —  Oto iest 
dla ciekawych wypis z Dziennika Wileń* 
skiego, służący za dopełnienie tego co tło- 
macz w yiątku , umieszczonego w  W andzie 
opuścił. —

„  Całe dzieło (słowa są P. Styczyń* 
skiego) obeymuie IV. nocy; każda zasnoc 
dzieli się na 6. rozmów. W  p ie rw szym
Tom ie. —

Noc I. W stęp, rozmowa i sza. W eyście 
w  rozmowę ze sławnym duchem , iego 
opisanie, przyczyna żeyścia się zm arłych , 
•łga Brutus i Cezar* rozprawia. 5cia Ce­
zar przedstawia zepsucie Rzeczy-pospolw 
tey i utrżymuię potrzebę Monarchii. 4 ta  
Cień Gratidyana. 5tą  Grachowie. 6ta  O 
śmierci Sdypiona'Emiliana, i Cezara dyk< r 
iatora.

i 7*
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Noc lig a  rozmowa lsza. Roziątrzony 
M aryusz przypomina swoią ucieczkę. — 
2ga  Sylla i Brutus spieraią się o środkach 
służenia Oyczyznie. Cezar czyni porów na­
nie łaskawości z Okrucieństwem 3cia Su­
rowe i śmiałe zdania, iednego d u ch a , b ę ­
dącego nayłagodnieyszym za życia , o nie- 
godziwości wypraw Rzymskich. 4 ta  Cezar 
utrzymuie stronę Rzym ian.— Pompeiusz 
dowodzi ich niesłuszności szczególniey przy­
kładem Scypionów. 5ta  Pomponiusz gani 
uciemiężenia Iberów i Gallów. Cezar ob­
winia Gallów o dzikie zwyczaie, a Pompo­
niusz Rzymian o większe barbarzyństwa. 
dla Pomponiusz potępia tryumfy, i rzuca 
na cnotę L u k rec ji podeyrzenia które ona 
milczeniem potwierdza.

Noc IIL cia rozmowa i sza. Zjawienia 
się Juniusza Bruta i W irginiusza, dwóch 
zabóyców własnych dzieci, zdania o wiel­
kości tego postąpku; 2ga Katon Cenzor i 
Juliusz spór w iodą, czy nauki psuią oby- 
czaie. 3ćia Pompeiusz i Cezar przypomi- 
oaią dawne urazy. Przekonany Cezar mil­
czy. Następuią tryum wirowie, Antoniusz
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iesscze Kleopatrze służy. 4ta Antoniusz i 
Oktawian obwiniała się wzaiemnie o okru­
cieństwo. Katon i Cezar spieraią się o zda* 
rżeniach wUtyce, Brutus i Pomponiusz 
chcą ich pogodzić. 5ta Horacyusz i Polion 
sprzeczaią się o skłonnościach Oktawiana , 
który potem z Antoniuszem ściera się kto 
z nich był gorszym. 6ła. Oycobóyca.

W  drugim tomie.
W stęp; Noc IV. o ruinach dawney 

wspaniałości. Rozmowa isza Autor wycho­
dzi z grobu Scypionów i prowadzi duchy 
do oglądania ich dawney Oyczyzny, zaczy* 
naiąc od góry Palatynu. 2ga Autor na pro- 
źby Romulusa opowiada w krótkości wy* 
padki Rzymu po iego śmierci. 5cia Num- 
ma i Romulus, sprzeczaią się, czy mocar­
stwa pewniey prawami, czy się bronią u- 
trzymuią. 4ta Ubolewania duchów nad 
rozwalinamij ukaranie Nerona. 5ta WKo- 
losseum, w Torum i w więzieniach Mamer- 
tyńów. 6ta Kapitolium.—

Noc V. Rozmowa isza. Forum Kwi- 
r/nale i ogrody Salustyusza. 2ga Westal- 
ka na placu zbrodni. 5cia Na świętey ga-
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rze , gdzie rozum uią o rządach repub likań­
skich, 4ta.  W  łaźniach D yoklecyana i T y ­
tusa gdzie szczerze są o w artości K oryola- 
na. 5 ta  G roby koło drogi A ppia. 6 ia . W  
grocie nim fy E g e ry i, zdania o nieśm iertel­
ności duszy; m ęczarnia Tullii. —

N oc YI. rozmowa i s z a ,  W  teatrze 
M arcella, gdzie m ówią o różnych  mieszka­
n iach  n ie b a ; na drodze F lam in iia , gdzie 
napis obelisku , gniewem zapala B rutusa. 
2ga  W P an teon ie . 3cia  N ow e duchów  na­
rzekania w różnych stronach miasta , i  su ­
ro w e  B rutusa zdania. 4 ta  W  św iątyni W a­
tykanu  gdzie duch  ieden spraw y rządow e 
roztrząsa. 5 ta.  W. pałacu W atykańsk im , 
a z tam tąd w  Sem inąryum  M issyonarzy 
przeznaczonych do dzikich narodów . —  
6 ta R ozum ow ania,. o teraźnieyszym  pano­
w an iu  Rzymu.

Początkowo trzy  tylko nocy tego p i­
sma w ięzyku W łoskim  w ydane były  w 
Rzymie roku 1792. przez F ilipa N e r r i ,  
tamże drugi raz przez Dominika Raggi  ro. 
ku  R zeczypospolitej VII. w M edyolanie 
*798 i 1800. w Paryżu przez Mołini 17977
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drugi raz 1798, i trzeci raz i 8o3.-*- Wię*
zyku Francuzkim w Losannie 1796. i po 
dwakroć w ięzyku Angielskim. Późniey 
dopiero w  r. i 8o4. w Rzymie znalazł się 
dalszy ciąg Oryginału, IV. V. i VI noc 
zawieraiący.

Styl wyiątku umieszczonego w  16. i 
17. numerach W andy iest poprawny i 
gładki, użycie tylko na karcie i 85. wyra* 
żenią, JVphesykliwe staw ały m u  na gło­
wie (!) oraz kilku innych zda mi się nie
właściwem. —

Zresztą iestem tego zdania, że wyia*; 
tek umieszczony w Dzienniku W ileńskim, 
co do rzeczy i co do stylu, iest od tego 
pięknieyszy. ■—
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piękna Bogini iuż swe panowanie,
Po tych zielonych smugach rozpościera,
A ziemi łono iakby na w iązanie,
W kwiaty różnego koloru przywdziewa.
Lecz cóż to widzę, iakieś Boskie dzieła, 
Pysznemi tw ory me oczy czaruią,
Nątura z stnką za ręce się wzięła,
Same tu  widzę Bogi przemieszkują

Opiły Kwiatek pod ciężarem rosy,
Na obie strony wątły się kołysze , 

koniec zgina swe ozdobne w łosy ;
Lecz nie zadługo nagradza swey pysze,
Gdy bowiem zefir swym przyiemnym tchnieniem 
Poruszy łąki i cieniste bory,
Unosi kw 'atck , ten lekkim skinieniem 
W inny hołd daie kochankowi Flory.

Na tym tu  kole wyrastają ró ż e ,
Rzadkie pięknością, niezrównane wonią 5 
Przy boku rosną kolce, wierne Stróże,
Skromne, n iew inne, ze wstydu się płonią- 
Na iedney kępce wraz z goździkiem zroała,
Lilia co wielkie przyozdabia trony,
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Dumna nad niego wyźey się uniosła,
Pełza się goździk przed nią uniżony.

Hiacent, Tulipan, te przepyszne kw iatki,
Spaiane razem na bok się zwracaią,
Niby się żaląc przed obliczem matki 
Człowieka dzieło przed nią oskarzaią.
Daley Słonecznik równie okazały 
J  mirt zdobiący Nowożeńców twarze j 
Fiiołek m iły choć nie ,tak wspaniały,
W wysokiey trawie zgadywać się kaze.—«

T u się Rozmaryn prześlicznie zieleni,
Jednak i w iecie nie pewien swobody,
Gdy bowiem wolność ,na rozkaz zamieni,
Zaydzie zdróżbami na weselne gody.
Tam od pasterki Narcys uwiedziony,
Co nim pizykrasić cliciała swoie lica,
Za liść się chowa wstydem zapłoniony,
Kiedy na niego spoyrzy się dziewica.

Ten przedział żółte zapełniaią kw iatki,
Czekaią tylko chwili gdy żal srogi,
Stroskaney tutay nieprzywiedzie Matki,
Co niemi dzieci grób posypie drogi.—
Lecz się nie bóycie chociaż tro hę szkody, 
Matczyna biedna zrywaiąc przynosi,
Bo nim ze smutkiem was zerwie to wprzódy, 
Długo hoynemi łzami rzewnię zrosi,—
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Daley wzrósł Laur co zdobił oblicze;
Mężów słynących przez chwelebne czyny, 
Chrobrych', Stefanów, Mężne Chodkiewicze, 
Poniatowskich, Oyczyzny nieodrodne syny. 
Piośniy o Laurze na tey ziemi łonie , 
Rozkrzewiay swoie gałązki w tey chwili, 
Będziesz miał zawsze komu wieńczyć skronie, 
Póki Polacy będą tylko ż y li.- -
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O Ustanowieniu Dziesięcin uFranków .
( W yią te k  z d z i e l  Monteskjusza)

U rząd zen ia  zaprow adzone pod Królem Pe« 
pinem  przyniosły  K ościołow i, raczey na­
dzieję u lg i , aniżeli rzeczywiste w sparcie.— 
K arol M artel znalazł w  ręku  d uchow nych , 
w szystkie dobra narodow e, przeciw nie K a­
ro l W ie lk i,  znalazł dobra duchow ne w  
ręk u  R y cers tw a , którem u nie można było 
tego odbierać co mp. o d dano : a okoliczno­
ści ówczesne czyniły to w ięcey niepodo- 
bnem do usku teczn ien ia , aniżeli z natury  
rzeczy w y p ły w a ło .—- Z drug iey  strony Re* 
ligiia Chrystusow a nie pow inna b y ła  upaść , 
przez b rak  duchow nych, Kościołów , i w ia­

domości. (1) —•
To było  przyczyną ustanow ienia dzie­

sięcin przez K arola W ielk igo , które tę ko-

(*} W  w oynach dom ow ych za Karola M artela, dobra 
w  Reim s p rzeszły  na św ieckich , a k ościot sam 
m usiał się utrzym yw ać iak mógł' S iu ius 1 1 .

*t: 379—
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rzyść przyniosły D uchow ieństw u, źe bę­
dąc szczególnie dlaKościoła postanowionemi, 
łatwem czyniły w przyszłości, rozpozna­
nie wszelkich w  tey mierze przywłasz­
czeń. ( 2 ) - —

Chciano temu nowemu postanowieniu 
nierównie wcześnieyszą bytność przypisać, 
lecz dowody przeciwne temu dostatecznie 
przekonać powinny, tych którzy inaczey 
utrzymuią. —  Postanowienie Kłotaryusza 
mowi tylko źe ( 3 )  niektóre dziesięciny nie 
będą wybierane z dóbr Kościelnych i dale­
kim więc w  tych czasach był kościół od w y­
bierania dziesięcin , od których owszem u- 
wolnić się pragnął. Konsylium drugie M>«,

(a) Praw o Lom bardów X. III. T  III §  1 , 2.
(3) Agraria et poscuaria, vel decimas po rco ru m , ec- 

lesiae ac concedim us; itą u t actor aut decimator 
ir. rebus ecłesiae nułlus accedat. K apitularz Karo­
la W ielkiego, z ro k u  8°Q, Edyc Baluzyiskióy 
k. 336 tlóm acay iasno iakiego rodzaju były  te 
dziesięciny, od których K lotariusz wyłącza ko- 
scioł: była to dziesięcina ze św iń, które dla u tu ­
czenia po lasach królew skich paszonó. —  Karół 
W ielki chciał ażeby i sędziowie, równie iak in ­
n i. składali ią dla przykładu. Ztąd się okazuie 

to było prawo M onarsze, albo ekonom i czus.



kańskie zaszłe W roku 685, nakazuiące 
dziesięciny, mówi w praw dzie , źe ie wda- 
wnieyszych czasach składano; lecz dodaie,że 
za iego czasów iuż się ich więcey nie składa.

Kto wątpi ażeby przed Karolem W iel- 
kiem nie otworzono B iblii, i nie nakazy* 
wano darów i ohar należnych Lewitom? 
Lecz mówię że przed'tym m onarchą, mogły 
były bydź dziesięciny żądane , ale nie były 
wcale postanowionemu—

Mówiłem źe urządzenia pod Pepinem 
zaprowadzone, podciągnęły trzymaiących 
dobra Kościelne prawem lennem do skła* 
dania dziesięcin, i do naprawy Kościo­
łów — Byto to wiele skłonić moźniey* 
s z y c h ,  do 'dania przykładu przez p raw o, o 
którego słuszności wątpień nie m ożna.— 

Karol W ielki więcey uczynił, bo iak 
się wykazuie z Kapitularzu de villi'!, w ła­
sne dobra z  obowiązał do składania dziesię­
ciny ; — Było to wielkim przykładem. — 

Lecz pospolstwo nie iest zdolne dla 
przykładu , widoki osobiste poświęcić. —* 
Synod Franfurtski ( i)  przedstawił pobud-

(») Miany pod Karolem Wielkim r. 7g4.
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kę naglącą go więcćy do składania dziesię­
cin. — W  skutku tego nakazano wszystkim 
trzymaiącym dobra ducbowne składać dzie­
sięciny, a następnie i wszystkim. —

Zamiar Karola Widlkiego nie zaraz się 
u d a ł, i ta powinność okazała się uciążliwą. 
( 3 ) U Żydów składanie dziesięcin, było 
nie rozdzielnem od planu ich Rzeczy pbspo- 
litey, lecz tutay było powinnością nie zale­
żącą w cale ecł ciężarów Monarchii. — 
W  rozrządzeniach dodanych do praw a 
Lom bardów , można widzieć trudność za­
chodzącą przy pociągnieniu do praw  Cy­
wilnych ( 4 ) ,  obowiązku składania dzie­
sięcin;—a z Kanonów różnych Konciliów 
wykazuie się także .trudność iaka zachodzi-

(3 ) Zobacz między innemi Kapitularz Ludwika Ła­
godnego zr. 8 2 9 . Edyc: Baluzyiska k. 663. prze­
ciwko ty m , którzy w  widoku niepłacenia dzie­
sięcin, nieuprawiali swoich gruntów; i  artykuł 
5, Noniś quidem et decimis, unde et genitor 
noster et ńos frequenter in diversis placitis ad- 
monitionem fecimus.—

(4) Między innemi prawo Lotaryusza, Xięga UL Ty­
tu ł III. Rozdział VI
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la przy zawarciu w praw ach Kościelnych 
tegoż obowiązku. —-

Zezwoli! nakoniec lud na składanie 
dziesięcin, pod warunkiem  źe ię będzie 
mógł wykupić. —- Konstytucyia Ludwika 
Łagodnego (le debonaire) (5) i Cesarza Lo« 
taryusza (6  ) iego syna nie pozwoliły na 
to. —

Prawa Karola W ielkiego o zaprowa­
dzeniu dziesięcin, były dziełem potrzeby; 
sama religiia wpływała do n ic h , a nie za­
bobony. —-

Sławny iego podział ( 7 )  dziesięcin, 
na cztery części, to iest na stawianie Koś­
ciołów , na ubogich, na B iskupów , i na 
K leryków , dostatecznie dow odzi, że chciał 
Kościołowi utraconą trwałość przywró- 
cić. —

Testament iego okazuie ze chciał zu ­
pełnie nagrodzić złe zrządzone przez K a­
rola Martela. Podzielił dobra swoie ru ­
chome na trzy równe części; dwie z tych

(5) Z roku 829. ar. 7. T. I. k. 663. Edy: Baluzyśka,
(6) Prawa Lombardów, Xięga III. T. I. §. 8,
(7)  Prawa Lombardów. Xięga III, T. III 4,



chciał mieć podzielónend na 2 i części, dla 21 
Metropolii swoiego państw a; każda z tych 
części miała bydź ieszcze podzieloną mię­
dzy Metropoliią i Biskupów od nićy zale­
żących. Resztuiącą trzecią część, podzie­
lił na cztery części, z których iednę dał 
swoim wnukom i prawnukom, drugą dodał 
do dwóch poprzedzaiących części, a dwie 
ostatnie były  użyte na dzieła pobożne. — 
Zdawało się źe ten dar niezmierny, który 
Karol W ielki dla Kościoła uczynił, mniey 
uważał za czyn religiyny, iak raczey za roz­
rządzenie polityczne..

IVia-



FPiadomość Historyczna o Narodzić
Kaltnuckim.

(Daioń.cziirt.igt ■

K^ałmucy zmuszani częstokroć szukać świe­
żego pastwiska dla trzód sw oich , nie mo« 
mogą mieć stałych siedlisk i domów, mie- 
szkaią więc pod namiotami będącemy1 
kształtu okrągławego , z pokryciami pira- 
midalnemi, te namioty mogą bydź przeno* 
azonemi zmieysca na mieysce i łatwo da­
dzą się stawiać, obwód ich iest obity, & 
raczey wyłożony plecionką * składaiącą się 
zpręcików długich na 4* do 5 stóp, któ. 
re na krzyż położone tę fórmuią. Ta ple­
cionka iest nadto tak zrobioną iz można 
ią zwiiać w ieden pęk , ażeby się dała prze­
nosić kiedy tego potrzeba wymaga. —-  

Kiedy Kałmuk wybrał sobie kawałek 
gruntu sposobnego j gdzie chce namiot ro$* 
b ić , rozprzestrzenia na tenczas swoią ple­
cionkę , ustawia ią w okrąg, i przytwier-' 

Tprn II. i 8
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d*a do kijów przyrządzonych do tego j 
mieysce czworoboczne , gdzie się dwa koń* 
es tey plecionki schodzą, formuie drzwi 
do namiotu. Szeroki pas otaczaiąc ten o* 
krąg ustanowioney plecionki, wzmacnia ią 
tak dalece, ii  postawiony namiot pomimo 
swoiey lekkości, sam przez się niewzru­
szonym się staie. Budowa dachu również 
iest prosta; dwa wielkie obręcze wznie­
sione nad namiotem tworzą szczyt, akii- 
ka prętów wierzbowyh służą za kro* 
Jtwie, ieden koniec tych prętów iest urno- 
cowany przy obręczy, drugi zaś przy 
wierzchu obwodu namiotu, przywiezuią 
ie skórą.— Kiedy tak namiot iest iu i  wy- 
Stawiony, pokrywaią go ieszcze [pilśnią (*)
i  maluią farbą czerwoną Zimową porą
namioty te bywaią dubeltową pilśnią po. 
kryte; przed drzwiami zaś iest,zawieszona 
.firanka z teyźe materyi. — Również i cały 
dach obijaią tą materyią i tylko zosta. 
-wuią w nim iedną dziurę którą dym wy­
chodzi z namiotu.

(*) Gatunek uietksnćy nMteryi



Urządzenia w ewnętrzne mieszkań Kai* 
rouków, są dosyć dobre, lepsze nawet 
aniżeli w wielu chałupach kraiów ucyw ili. 
zowanycll, Zimą maia ciepło w sw ych 
namiotach um iarkow ane, zaś latem skoro 
odeymą wierzchnią pokryw ę swoiego mie­
szkania , chłód doskonały; nierównie są 
ich namioty w tey mierze wygodnieysze a* 
niżeli płócienne. Bogatsi maią namioty da­
leko lepie'y urządzone aniżeli ubożsi, nie­
które z tych bywaią nawet wybite dyw a­
nami. Łóżko gospodarza zrobione z drze­
wa i niskie, stoi zawsze naprzeciw drzwi , 
obok z obudw u stron leżą worki i kufry , 
w których kałmucy chowaią swe rzeczy.t— 
Ci którzy maią bożyszcza, stawiaią ie wrass 
zrelikwiiarzami na tych kufrach , i przed 
terni kładą ofiary z m leka, wody, i kilku 
potraw .— Pośrodku namiotu stoi troynóg 
żelazny, na którym ciągle prawie pali się 
darń wysuszony, używaią go oni bowiem 
wmieyscu drzewa którego nie maią. G o. 
tuią swoią żywność w  dużych garnkach 
żelaznych, p łytkich, i chowaią mleko * 
trzód , w końskich pęchyrzach. —
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Kałmuey nieznaią innego zatrudnieni* 
tak pasterstwo, i trzody bydeł stanowią 
całe ich bogactwo ; chowaią konie woły, 
i  barany; że utrzymanie wielbłądów iest 
ciężkie, trudnią się więc wychowaniem 
ich bogatsi, którzy korzyści ciągną z weł­
ny i skór tych zwierząt. Konie ich są 
małe lecz lekkie i pełne ognia, sądzą iż 
są za słabe i bardzo gorące, ażeby korzyst­
nie mogły bydź używane do pociągu; 
lt.cz do biegu nie masz nad nie zwierząt, 
W  ogóle bydło ich iest rosłe i w  wielkiey 
liczbie, doią krowy dwa razy na dzień, 
a klacze 4. lub 5- razy; lecz iak iedne tak 
drugie nie daią mleka bez swoich cieląt, 
lub łosząt, niekiedy dosyć iest pokazać im 
tylko skórę z  tych , wypchaną słomą. — 
Owce ich śą rodzaiu szczególnego; maią 
ogon tłusty, i wełniasty, i wełna z nich cho­
ciaż gruba, zdatną iest iednak do robienia 
sukna, i innych wełnianych materyi. —** 
Te zwierzęta są przedmiotem wielkiey wa­
gi w ekonomii pastersiitiey Kałmuków.

Ponieważ trzody tak liczne, prędko 
spaszaią pastwisko, Kałmucy przez to są



zmuszani szukać świeżych pasz, i przeno- 
sic często swe mieszkania; ■— Latem prze­
mieniała swe mieszkania co ośm lub dzie­
sięć dni. —-• Przed wyruszeniem zswoiego 
siedliska, horda byw a prowadzoną przez 
kilku Kałmuków, których iest obowiązkiem 
wynaleźć naylepsze p a s t w i s k o ,  tudzież 
mieysca sposobne na namioty bożyszcz, i 
Xięży czyli lamów. — Ci się naprzód prze­
noszą w  nowe m ieysca, a za ich przykła­
dem idzie cała horda. —- Cały ich paku­
nek iest przenoszony na grzbietach wiel­
błądów, i wołów , a bogatych iest nadto 
okryty pilśnią i dywanam i różnych kolo­
rów ; wielbłądy bywaią prowadzone para­
m i, woły zaś idą bez porządku.^ W  tych 
zdarzeniach kobiety i młode dziewczęta, 
upiększała się starannie, i usiłuią wznieść 
ćały przepych swych ubiorów ; w  czasie 
podróży dzielą z młodzieńcami, starania o- 
koło prowadzenia b y d ła , a rozległe stepy 
są napełnione śpiewami hord cieszących 
s ię .— Matki iadąckonno, ważą swe dzie­
ci będące przy piersiach , inne iuż nieco 
starsze, bywaią wożone w koszach zawią-
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ezanych na zw ierzętach, lecz skoro które 
z tych iest iuż zdolne do ieżdżenia konno, 
natenczas nigdy iuż swoiego nie rzuca 
siodła. W  początkach kiedy ieszcze dzie­
cko ieździć nie umie , daią mu siodło z ku­
lami wzniesionemi, od których rozchodzą 
się dwa. kije w kształcie w ideł, które po- 
magaią młodemu iezdzcowi do lepszego trzy­
mania się na koniu. —  Rałm ucy w swryeh 
podróżach wiele uźyWaią wódki. —

Ponieważ calem bogactwem Kałmu- 
kow są ich trzody, usiłuią oni przez to 
ażeby te ile możności rozpleniać, by  tym 
sposobem ciągnąć z nich korzyści , zaspo- 
kaiać swe potrzeby. Dostawiaią zwierząt 
niektórym prowincyom Rossyiskim, i przez 
zamiany nabywała od tych potrzebne rze- 
czy. —  Umieią sporządzać różne napoie 
z mleka swych trzód , a co iest rzeczą dzt- 
wnieyszą iż z mleka kobylego robią gatu­
nek dobrey wódki. —?■ Trzody ich dostar­
czała nadto ser, masło, m ięso, sku rę , i 
dobrą w tłn ę .—

Kałmuey gorliwie zachowuią wszysf- 
kie przepisy swćy re lig ii, którą czczą i u-
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wielbiaią; nic. nie -wyrównywa uszanowa­
niu którem są przeięci względem swych  
świętych Xiąg, lecz śmiały wędrownik 
ięczy, widząc ten naród, uległy przesą. 
dom, i utrzymywany przez ich' Xięźy W 
niewiadomości $ — ci Xięża których liczba 
iest bardzo wielka są podzieleni na trzy 
rzędy, i każda horda ma z tych swoiego 
naczelnika który się nazywa Lama,-—



Obwieszczenie Redakcyi.

Zawiadamia się łaskawych Czytelników iż pismo 
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ła  się atoli łaskawych prenumeratorów do Pamiętni­
ka narodowego Astrea, pismo to bowiem Wswoiein 
fodzaiu, iestiedno wnaszem  krain.
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